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ODWIEDZINY KRAKOWA
COZ tam w teatrach kra­

kowskich? Gawliki trzyma­
ją się mocno!?... Mocno — po 
ubiegłym sezonie, w którym 
Stary Teatr narobił szumu w 
całej Polsce. Teraz dyrektor 
Gawlik stara się utra.wlić zdo­
bytą pozycję i nie schodzić ni­
żej. Na razie udaje mu się to 
dobrze, trzeba na ten teatr 
chuchać, aby się nic nie po­
psuło. A więc znowu duży su­
kces: komedia Szekspira
„Wszystko dobre co się dobrze 
końc i” w reżyserii Konrada 
Swinarskiego, w nowym prze­
kładzie Macieja Słomczyńskie­
go — przedstawienie niezwy­
kłe, na pewno zdobędzie nale­
żną mu sławę. Już je widzę na 
tegorocznych Warszawskich 
Spotkaniach Teatralnych.

Komedia, uważana za jedną 
z najsłabszych w dorobku 
Szekspira, w ujęciu Swinars­
kiego zmieniła się w sztukę 
bardzo gorzką, głęboko poru­
szającą. Widz wychodzi z tea­
tru porażony wrażeniem, spod 
którego długo nie może się 
wydobyć. Tytuł brzmi tu iro­
nicznie: wszystko złe i tylko 
pozornie dobrze się kończy. 
Ludźmi rządzą brutalne in­
stynkty. które obracają w ohy­
dę: miłość, przyjaźń, honor, 
odwagę, wiarę. Próba wpro­
wadzenia porządku w tym 
chaosie kończy się usankcjono­
waniem zła gładkimi pozora­
mi. Swinarski nasyca przed­
stawienie bardzo silnie eroty­
ką nie pozbawioną perwersji 

i inwersji. Wszystko to wydo­
bywa z Szekspira — w zasa­
dzie pozostając wiernym jego 
tekstowi — świetnymi środka­
mi teatralnymi, nieraz drasty­
cznymi, jak zbiorowy gwałt 
dokonywany za sceną przez 
rozpasanych żołdaków. Wywo­
ływał on zgorszenie wśród 
części pruderyjnej publicznoś­
ci krakowskiej, choć trzeba 
być podejrzanie ślepym moral­
nie, żeby nie widzieć całej o- 
drażającej i przez to wycho­
wawczej wymowy tej sceny.

Nie można pominąć tu za­
sług wytrawnego, wyrobionego 
i coraz lepiej wyrabiającego 
się zespołu aktorskiego, w spo­
sób twórczy posłusznego reży­
serowi. Nie miejsce tu na oce­
nę wszystkich, ale trudno o- 
przeć się przed wymienieniem 
bodaj tak wybitnych kreacji 
jak Anny Polony i Izabeli Ol­
szewskiej, Wojciecha Pszonia­
ka i Marka Walczewskiego. Si­
lą Starego Teatru są przede 
wszystkim reżyserzy: Swinar­
ski i Jaro-ki, A że ci dwaj, 
rozrywani także w innych 
miastach i za granicą, nie mo­
gą wszystkiemu podołać, Stary 
Teatr coraz częściej powierza 
reżyserię swoim aktorom. I tak 
Roma Próchnicka reżyserowa­
ła „Pokój na godziny” Lan- 
dovsky’ego, Marek Walczewski 
„Śluby panieńskie" Fredry, Ta­
deusz Malak przygotowuje wi­
dowisko dokumentalne o Sta­
nisławie Brzozowskim. Poza 
tym zapowiedzi repertuarowe
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przewidują: „Radosne dni” i 
„Komedię” Becketta, „Kniazia 
Potiomkina” Micińskiego, 
„Czajkę” Czechowa (w reży­
serii Jarockiego), „Balkon” Ge- 
neta (w reżyserii Swinarskie­
go), „Marchołta” Kasprowicza 
(w reżyserii Henryka Toma­
szewskiego). Brak tylko no­
wych polskich sztuk, nawet 
Różewicza. Niestety! Ale i tak 
trzeba będzie w dalszym cią­
gu jeździć do Starego Teatru 
do Krakowa.

Miejmy nadzieję, że także 
do innych teatrów krakow­
skich — w przyszłości. Bo w 
tej chwili poza Starym Tea­
trem nie bardzo jest tu co o- 
glądać. Albo nowe dyrekcje nie 
zdążyły jeszcze rozwinąć swej 
działalności, albo stare się 
zmieniają, co również stwarza 
warunki nie sprzyjające. W 
Teatrze im. J. Słowackiego 
dobrze zasłużony przez dwa­
dzieścia lat pracy na tej sce­
nie Bronisław Dąbrowski od­
chodzi i dyrekcję obejmują od 
nowego sezonu Skuszanka i 
Krasowski z Wrocławia. W te­
atrze tym widziałem „Księdza 
Marka" Słowackiego w reży­
serii Jerzego Galińskiego. 
Przedstawienie interesujące w 
pomyśle reżyserskim zawiodło 
pod względem aktorskim. — 
poza paroma wyjątkami (Ma­
rian Cebulski, Wojciech Ziętar- 
ski). Nie ma zaś „Księdza 
Marka” bez Księdza Marka, 
bez Judyty, bez Kosakowskie­
go, bez Puławskiego. Bulwa­

rowo-rozrywkowy „Drogi An­
toni” Anouilha też niedobry. 
Sztuka słaba, z zabawnym po­
mysłem, którego jednak autor 
— przy wszystkich swoich te­
chnicznych umiejętnościach 
pisarskich — nie zdołał senso­
wnie rozwinąć, została w 
przedstawieniu dokładnie do­
bita. Tylko jedna Maria Ma­
licka wiedziała co i w czym 
gra. Z najbliższych zapowiedzi 
repertuarowych budzą zacie­
kawienie „Termopile polskie” 
Micińskiego w nowej wersji i 
reżyserii Piotra. Paradowskie­
go, „Stara kobieta wysiaduje” 
Różewicza w reżyserii Kazi­
mierza Brąuna, „Dzieje grze­
chu" Żeromskiego w adapta­
cji Ireny Strzemińskiej i Je­
rzego Adamskiego.

W Nowej Hucie w Teatrze 
Ludowym nowy dyrektor: 
Waldemar Krygier. Widziałem 
tu tylko „Szklaną menażerię” 
Tennessee Wiliamsa (przedsta­
wienie aktorsko poprawne, je­
dnakże niemożliwie rozciągnię­
te w wygrywaniu nastrojów i 
tanim poetyzowaniu), ale ró­
żne poczynania nowej dyrekcji 
świadczą o ambicjach artysty­
cznych. Do poczynań tych na­
leży też stworzenie małej sce­
ny Nurt 71 (widownia na 56 
osób), na. której mają być po- 
każywAne ciekawsze współcze­
sne zjawiska teatralne miesz­
czące się w tych niedużych 
wymiarach, także nowe pol­
skie sztuki po macoszemu tra­
ktowane przez inne teatry kra­
kowskie. Nurt 71 wystawił już 
dwie sztuki miejscowych au­
torów: „Dzień dobry Mario” 
Aleksandra Bednarza i „Sa­
mokrytykę” Leona Pawlika.

W sumie — jakkolwiek wy­
niki nie zawsze są jeszcze wi­
doczne — atmosfera życia te­
atralnego i » ogóle 

nego jest lepsza w porówna­
niu z niedawnymi czasami, 
kiedy nie domagała. A poza 
wymienionymi teatrami (są je­
szcze popularne „Rozmaitoś­
ci”, nie licząc teatrów muzy, 
cznych) zawsze coś ciekawego 
można zobaczyć i Piwnicy 
pod Baranami. W Teatrze Je­
dnego Aktora dwie pozycje 
wysokiej wartości. Danuta Mi­
chałowska prezentuje „Czarną 
magię” według powieści Buł­
hakowa „Mistrz i Małgorza­
ta” — kapitalny tekst, suge­
stywne wykonanie. Marta 
Stebnicka stwarza małe arcy­
dzieło z fragmentów „Prób” 
Montaigne’a w spektaklu za­
tytułowanym ,,... nikt nie jest 
wolny od mówienia bredni...”. 
Wybrnęła znakomicie z ogro­
mnych trudności zmontowania 
z tego materiału przedstawie­
nia żywego i niezwykle atrak­
cyjnego. Ile w tym dowcipu, 
mądrości, kunsztu w podawa­
niu trudnych muzycznie i in­
terpretacyjnie piosenek, ile 
smaku i kultury!

A w nocy — jeżeli ma się 
szczęście — można trafić do 
Piwnicy na kabaret Piotra 
Skrzyneckiego. Ten program — 
jak i inne jest pozorną impro­
wizacją produkowaną z nie­
porównanym wdziękiem i na­
turalnością. Śpiewają: Ewa 
Demarczyk, Joanna Wiśniew­
ska, Leszek Długosz, gra świe 
tna Grupa Osjan, przezabaw­
ne opowieści czyta Warchał. 
A Piotr Skrzynecki po stare­
mu pęta się po scenie, dzwo­
ni, zasuwa i odsuwa tiulowe 
kotary, ględzi, rzuca aktualny, 
mi dowcipami. Zabawa jest 
wyborna. Ze śmiechu spadla­
my się z krzesła, gdyby nie 
ciasnota i tłumy widzów, któ­
re nie pozwalają na porusze­
nie się. Można się więc tylko 
popłakać,.


